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Apel ia Ministerstwa oświaty i t ssłow Podhala.
Jedna  z ba rdzo  ważnych przyczyn bierności 

n a szeg o  życia g o sp o d a rc z e g o  jest m iędzy mnem: 
brak rzetelnych, fachow o w ykszta łconych  p ra ­
cowników. Ludzi, którzyby znali swój zaw ód, jego  
w ym ogi i zadania, którzyby wszeikie przejawy 
życia umieli bacznie spostrzec  i wykorzystać, ta 
kich ludzi —  niestety —  jest u nas w Polsce 
ba rdzo  niewielu. Przyczyn Ukiego stanu rzeczy 
m ożnaby  przytoczyć w id e j  Nie da się jednak 
zaprzeczyć, że wielką rolę odeg ra ł  tu prąd, który 

.od  n iedaw na ow iew ał całe prawie społeczeństwo. 
W iększość ludzi ulegała fałszywemu złudzeniu, 
że sz '.- .ęśde i d o b ro b y t  młodzieży tkwi w gitn- 
n az jicn  i wyższych uczelniach, zaś szkoiy zaw o ­
d o w e  są miejscem, gdzie  napływa mfterjTł n iezdol­
ny ot> niczego  niezdatny.

Tym czasem  okazuje się coś w ręcz przeciw ne 
go. Samo życie stw ierdza coraz wyraźniej, że 
d o b ro b y t  i przyszłość nasza zależy nie o d  ilości 
ludzi z dyplom am i inżynierów, do k to ró w  i i., ale 
od  ludzi mających za s o b ą  wyszkolenie z a w o d o ­
we. Inaczej bow iem  będzie  się przedstawiał b i­
lans naszej gospodark i  ogó lno -państw ow ej,  jeżeli 
w  rolnictwie, rzemiośle czy hand lu , zatrudniony 
b ędz ie  nie pozorny  znaw ca tych spraw , ale istotny 
fachowiec. T o  rzecz prosta  i wyjaśnień długich 
nie wymaga.

U nas na P odhalu  fałszywy ten p rzesąd  i o w o  
n iesłuszne up rzedzen ie  do  szkół zaw odow ych ,

objawiało się i to dość  wyraźnie. G azdow ie  nasi 
najbardziej ze wszystkich ch łopów  polskich ary­
stokratyczni duchem , trzymali się do  ostatnich 
czasów d w óch  zasad :  albo dziecko zostawić na  
gruncie  i w yprow adzić  je na s łusznego go: p o d a ­
n a ,  a jak już wysłać to tylko do gimnazjum. W leni 
ostatn.em widziano h e m  r i przyszłość, zaś p o ­
średnie kierunki, w rodzaju  szkói zaw odow ych ,  
uw ażano  za „n iehouorne  lo gazd >w snego dziecka*. 
Zdarzyły się i tu wyjątki, aie ba rdzo  rz-mkie. 
Przew ażnie  pchało się do  szkół śre nich, t h o c  
niejeden z nich m ógłby  łatwiej, mając do teg o  
spryt i pociąg, zdobyć  uczciwy chief) w  sztuce 
rzeźbiarskiej, krawieckiej, stolarskiej, czy innej 
wreszcie. C ieszyć s:ę należy, że obecn ie  zmiana 
s tosunków  w  tej dziedzinie idzie ko lepszem u. 
P o d  w pływ em  d ośw iadczeń  życiow ych zmieniają 
się pog lądy  w śró d  caiego społeczeństw a polskie- 
go . O d p o w ied n i  p rąd  wionął tu — i słusznie —  
„od g ó r y “, o czem św iadczy najw ym ow niej 
program  Ministerstwa oświaty. P. Stanisław Grabski, 
Który na czele tego  Ministerstwa stoi, zaw sze 
i w szędzie przy om aw ianiu  zreform ow ania  nasze ­
go szkolnictwa., podureś la  najwyraźniej w ażność  

I j zadania szkół zaw o dow ych ,  bo w nich leży 
niawyzyskany do tąd  grunt, na którym m ożna  uło­
żyć silne podstaw y  g o sp o d a rc z e g o  życia.

P iękny ten ob jaw  daje się zauważyć i na P o d h a ­
lu. W m niem aniu  taktem utwierdziło  mnie doznaku
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ośw iadczenie  D yrektora  Szkoły Przem ysłu Drzew, 
w  Z akopanem , zn an eg o  nietylko PoaHalu, aie ca ­
łej Polsce, architekta K. Stryjeńskiego, z którym 
miałem sp o so b n o ść  n iedaw no  rozm aw iać  Szaoia 
pow yższa  popularn ie  zw ana „D rzew ną* lub 
„Rzeźbiarską* istniejąca juz lat blisko 40, jest je ­
dyną  na Podhi.li> szkołą zaw odow ą , która wydaje 
spo łeczeństw u  fachow ych, a często i wybitnych 
ludzi. Rzecz p ros ta ,  t e  w  rozm ow ie  z P. Stryjeó- 
sk ni chciałem potrącić koniecznie o stosunki 
szko lne . M om entu  tego  oczekiwałem  niecierpliwie 
w to k u  całej rozm ow y. W reszcie P .D yrektor  e a c z ą ł •

—  Stosunki w tej chwili panują  bardzo  przykre. 
Szkoła — jak w iadom o — mieści się w starym 
spróchnia łym  budynku, który lada chwila m oże 
runąć. Nie o d p o w ia d a  on  najmniejszym w y m o ­
g o m  higjeny i jest do  tego  absolutnie  zaciasny.

A m im o to zawsze ilość miejsc w szkole prze* 
wyższa liczbę uczniów  i kandydatów .

O pieracie  się na tern co było ; dziś jest inaczej. 
Czy uwierzycie ilu kandydatom  zm uszony  b ę d ę  
tylko z braku miejsca o d m ó w ić  przyjęcia ?

M oże ze trzem lub czterem.
T roszkę  więcej — pow iada  z uśm iechem  P. 

Dyrektor, bo  przeszło  stu, dosłow nie  przeszło 
stu  zg łoszonym  ch łopcom .

N iem ożliw e ?
Tak. N iedaw no  jeszcze zgłaszało się kilku lub 

kilkunastu p o n a d  ilość miejsc, obecnie  zaś jak 
pow iedzia łem .

D r  PAJERSKI FRANCISZEK.

O fiary własnej ręki.
(D o k o ń c z e n ie )

W tein  dzika energ ia  wyładowała się. Żołnierzom  
zgrabiały  widać ręce od  szalonego  wysiłku, z j a ­
kim piastowali narządy now oczesne j  kultury i cy ­
wilizacji. Strzały poczęły rzednąć I w końcu  ustały. 
G ap ią  się jeden na drug iego , tern gap ien iem  głu- 
p iem  i wstydzą się sami przed  sobą  i w śród  z a ­
ległe j ciszy przywarli do  ziemi zarośniętemi tw a ­
rzami i leudłatemi piersiami. Czekali nie wiedząc 
na  co. D o w ó d ca  kom panji,  M orawiak zn iem czony 
pokazał się d o p ie ro  teraz z oficerem, Polakiem 
i do  mme. Co znaczy ta strzelanina — pyta. P a trzy ­
łem  na n iego tak głupio jak on na mnie. Nie wiem 
d laczego  od  lewa zaczęto strzelać — odrzekłem  —  
nasi strzelali ze strachu, z bataljonu żad n eg o  rozka­
zu ani w iadom ości dotąd  nie otrzymałem. Na 
m oje  słowa jakaś obo ję tność  i znudzenie  przyczaiło 
s ię  w kątach ust i rozlało się po  jego  o rdynarnej

G d y  m iędzy  zgłaszającymi się jest choć  5% 
naszych c h ło p có w  z Podhala  ? Pytam z ciekawością.

N ie znam  dokładnie  cyfr, wiem jednak, że p rzew aż­
nie są to kandydaci miejscow* i z okolicznych wsi.

Czy P. D yrektor  widzi jaki sposób , któryby 
obecn e  przykre. . .

B udow a n o w e g o  g m ach u  dla szkoły —  brzmi 
krotka i s tanow cza o d p o w ie d ź  — innej rady nie 
w idzę  i innej rady niema. T o  jest jedyna i k o ­
nieczna rzecz, jeśli się chce  o b ecn e  anorm alne  
stosunki usunąć. Pierwszy krok ku temu ro z p o ­
częty, b o  plac p o d  now y gm ach  już mamy —  
chodzi o  rozpoczęcie  budo w y .

Na tern P. D yrektor Stryjeński skończył ro z m o ­
w ę dotyczącą s tosunków  w Państwowej Szkole 
Przemysłu D rzew n eg o  w  Z akopanem .

Czas najlepiej p rzeob raża  pog lądy  u ludzi, a na 
P odhalu  d o  zmiany s tosunków  przyczyniła się 
także i bieda, która  nie pozw aia  wszystkim g azd o ­
w ać na gruncie. D la tego  dziś, stu pi zeszło m ło ­
dz ieńców  garnie się do  rzemiosła, od  k tó rego  
niestety — wskutek braku miejsca, b ędą  się m u ­
sieli cofnąć. D u to  się ju t  mówiło i pisało o ko- 
niecznem utrzymaniu i należytym rozw oju  jedynej 
na P odhalu  tego  rodzaju  placówki. N ie 'z raża jąc  
się jednak częstem pow tarzaniem  tematu, b ęd z ie ­
my m oże  nieraz aż d o  znudzenia  p rzypom inać  
o  spraw ie tej miarodajnym  czynnikom, aż się nią 
zainteresują i w ezm ą ją p o d  rzetelną rozwagę.

i chamskiej twarzy. Z łożyć raport jutro — rzucił — 
i w olnym  krokiem p oszed ł  znow u spać.

W tedy drżącym  i n iepew nym  głosem , prawie 
szeptem  zwracam  się d o  oficera Polaka i mówię, 
że ci z p rzo d u  nie wrócili. Twarz jego  nagle 
nabrała w yrazu g ro źn eg o ,  zerwał się i przy św .i le  
latarek runęliśmy nap rzód . Rozległy się kr/ykt  
i nawoływania, lecz o dpow iada ło  im tylko wy 
lękłe echo, W te m  na jakieś 50 k roków  na tknę­
liśmy na jednego .  Jak biegł w naszą stronę, tak 
runął twarzą na ziemię, a z g łow y sączyła się 
jeszcze krew. Szukamy reszty. Potknąłem się o 
drug iego . Nie patrzyłem mu w oczy, bo sił brakło. 
Sześć kul przeszyło  mu piersi. P rzez  god z in ę  
błądziliśmy po tym cm entarzysku zorodn iczem  
i wyławiali jed n eg o  po  drugim. 1 tak sześciu le 
żało tu i ówdzie , rozrzuceni, twarzą ku nasze; łinji. 
Ściągnięto ich na jedna  miejsce i z łożono s ta ran­
nie jeden koło d rug iego .  Brak kaprala i ó sm e g o .  
Rozpierzchlśm y się w b o k  i w p rzó d  i tam gazie  
stał na s tanow isku za po tężnym  odziom kiem  d ęb u
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O b ecn ie  zwracam y się z g o rącym  apelem  do* 
Ministerstwa W yznań  Religijnych i O św iecenia  
Publicznego, ażeby, dając wyraz sw em u p rog ra -  
m ówi i dążeniom, przystąpiło jak najwcześniej d o  
b u d o w y  n o w e g o  gm achu  dla Państw ow ej Szkoły 
Przem ysłu  D rz e w n e g o  w Z akopanem , celem u su ­
nięcia wszelkich anomalij, jakie z p o w o d u  za­
n iedbania  tej sp raw y  panują  Apelujemy następnie 
d o  P os łów  z naszego  o k ręgu  Podhalańskiego , 
ażeby w  imię d o b ra  m iejscowej ludności sp raw ę  
pow yższą  wzięli sob ie  d o  serca i postarali się o 
rychła  i pom yślne  jej załatwienie. Zajęcie się w y­
żej po ruszoną  sp raw ą  będzie  wspaniałą i naj­
pewniejszą o d w d z ięk ą  d la  sw oich  w yborców , k tó­
rzy przy oddaw an iu  g ło só w  liczyli się z tern, że 
dany człowiek uwzględniał będz ie  nietylko in te re ­
sy partyjne, ale w p ierw szym  rzędzie słuszne in ­
teresy Podhala  i jego  ludności,

Nie p o w in n o  się przecie dopuśc ić  do  tego, 
ażeby setki m łodzieńców  spotykały się z o d m o  
w ą przyjęcia do szkoły, ażeby rzetelny i p o żąd a ­
ny pęd  do  za w o d o w e g o  szkolnictwa szedł z bra 
ku miejsca na m aine. Drabik.

Sprawa podatku majątkowego.
W pierwszej połow ie czerw ca br. Urząd skar­

b o w y  p o d a tk ó w  i opłat, rozesłał kilka tysięcy za­

leżał 1 jego nie miną! w spó lny  los. S p oko jny  
i dośw iadczony  żołnierz rozumiał, że w tyle zaszło 
jakieś n ieporozum ienie , polecił skryć się reszcie 
za pow alonem i dębam i i czekać, Nie usłuchali 
rozpierzchli się i rzucili w tył jak ow ce  lecące 
na rzeź O n  sam legł za  g rubym  pniem , który 
ledw o  d w ó c h  m og łoby  objąć, ale cóż za złośliwe 
przeznaczenie . W ciem ności nie zauważył, że 
w miejscu, gdzie czuł się p ew n y m  i bezpiecznym  
była k izywizna i kolano jej w znosiło  się na jakieś 
pó ł  metra nad ziemię. T ędy  dosięg ło  g o  8 kul 
i z piersi jego  uczyniło rzeszoto . A u skraju pnia 
podn iós ł  się jeden  pow oli ,  spokojnie , b o  tępaw y 
był na umyśle i n ieudany  na ciele. Jąkał się i m e l­
dował, że żyje. O n  jed«« z ośm iu  usłuchał rozka­
zu kaprala  i legł za tym sam ym  dębem . Ocalał, 
bo  kilkadziesiąt kulek utknęło  w  kłodzie. Z  lek- 
kiem sercem byłbym mu w łeb palnął, byle 
kapral żył, ale o n  ani drgnął. Tylko oczy  otwarte  
patrzyły tak strasznie na nas, a usta skrzywione 
słały nam  n iezapom niany  nigdy, niem y wyrzut

w iadom ień  o w ysokości trzeciej raty p row izo ry ­
cznie ob liczonego  p o d a tk u  m ają tkow ego.

Zawiadom ienia  to spadły  na  iudność  u b o g ą  
gon iącą  ostatkami, aby przeżyć  p rzednów ek , jak 
piorun z jasnego  nieba, tembardziej, że te trafiły 
i do  chat na juboższych  tut. powiatu, to też 
pow sta ł je d a n  g łośny  krzyk ludnos  i. N a o g ł o ­
szony na dzień I4/Ó wiec w N o w y m  Targu p rzy ­
była ludność  z najodleglejszych zakątków pow iatu  
celem naradzenia  się nad  tą z daw ien ich Krzy­
w dzącą  spraw ą. O bd arzen i  w spom nianym i zaw ia­
domieniami udawali się z temi do  wszystkich 
u rzęd ó w  gm innych  i skarbow ych, a naw et do  
Ministra i Sejmu, co świadczy o ciężkim ciosie 
płatników.

Dla uspokojen ia  ludności P. Radca W iśniowski 
w gazecie  podhalańskiej z 5/7 br. Nr. 27 p isze  
że nie jest to nic tak zastraszającego, pon iew aż  
ostateczna definitywna kw ota  nie m ogła  być d o  
tej pory  ustalona, przeto wszelkie do tycnczas obli­
czone raty mają charakter p row izoryczny  Dalej 
że przeciw  tem u p row izo rycznem u  obliczeniu  
nie siuży ś rodek  p raw ny  (odw ołanie) , g d y ż  takr 
ś rodek  praw ny będzie  m ógł służyć p oda tn ikom  
przeciw ostatecznie w ym ierzonem u podatkow i,  
o w ysokości k tó rego  zostaną płatnicy zaw iado­
mieni nakazami ptatniczemi. W Końcu pisze P: 
Radca, że wyjaśnienie to pow inno  przyczynić się 
d o  zrozumienia znaczenia III raty poda tku  mająt.

m orderczy  ! Zataczając się pytam oficera, co te ­
raz będzie, Złośliwie uśm iechnął się i rzekł g ło ­
sem pełnym i żalu i wstydu, a m oże chęci ukry­
cia wyrzutu sum ien ia ;  niby obo ję tn ie :  W idać 
żeście pierwszy raz na froncie, no  i cóż, trudno, 
to wojna, napisze się d o  rodziny, że zginęli 
śmiercią bohaterską . O dskoczy łem  od  niego, a 
krew mi uderzyła do  twarzy. Ten cynizm chluśnię- 
ty w oczy zakneblow ał mi usta. Rankiem zdałem 
raport, po  południu  na uroczej polance w y g rz e ­
bano  dół w spólny, zasypano ziemią potem , a na 
m ogile  pos taw iono  drew niany krzyż, zm ó w io n o  
krótką i u rzęd o w ą  m odlitwę i wszystko skończo­
ne. Za kilka dni nikt już nie wspomina? o p rzy ­
godzie  . .  ■
A jednak nieraz w cichy i spokojny  wieczór skra­
dałem się sam ku tej zapadłej po iem  m ogile , 
ciągło mn*e coś i d ługo  stawałem, dum ając nie 
w iem o czem 1 w wigilję dnia, w którym zosta ­
łem ranny, poszedłem  tam.

A kiedy w racałem  ku łinji, tam hen daleko na
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i położyć  kres n ieporozum ien iom , jako też w sz e l ­
kim agitacjom w tej sprawie. Nie d e ść  natem, ale 
t*. Radca pisze do u rzęd ó w  i u rzędn ików  g m in ­
nych  I. 2828/25, aby p o d a w t ły  d o  w iadom ośc i ,  
kto w jakiejkolwiek to rm ie  opow iedzia łby  się 
przeciw  tak>emu podatkow i, a będzie  uznany jako 
agitator pociągnięty do  o d p o w ie d n ie g o  p o s tę ­
po w an ia .

Takie postawienie „praw y przez P. R adcę lu ­
dności nie uspokoi, a raczej rozgoryczy  i sp o lę  
gu je  rozpaczliwe krzyki i narzekania, w y g ad y w a­
nia na Rząd Sejm i w o g ó ie  na Pańatwo. I nic 
d z iw n e g o ,  jeżeli jak z pow y ższeg o  widzimy, że j 
nie jest to ostateczny wymiar, ale prow izoryczny ,
(a zatem m oże być większy) ale musi być w cze r­
w cu 1925 r. zapłacony p o d  rygorem  przym uso-  ■ 
w e g o  ściągnięcia w - z  z karami za zwłoki i kosz­
tami egzekucji. O d  po w y ższeg o  zaw iadom ienia  
nie ma odw oiania . Zatem w ym ierzono ci p o d a t ­
niku podatek  prowizorycznie, n*e w iadom o  jeszcze 
czy Ci ’ i> naieży płacić lub  nie, s łusznie czy n ie ­
słusznie. płacić razem  z karami i kosztami musisz, 
to jest osta teczność, na to nie ma żadne) rady, 
ani odwołania. To w ygląda jak na początku w o j­
ny światowej, kiedy złapano  ko g o  p o d e jrzan eg o  
o  robo tę  an typaństw ow ą, to na jp ie rw  g o  p o w ie ­
szono ,  a później rob iono  doch o d zen ia ,  czy był 
w inny lub nie. T o  sam o ma się z o b ecnym  po- j 
datkiem m ajątkowym, b o  sp rzedadzą  Ci ostatnią |

n ieb ios  skłonie krwawiło się odw ieczne  słońce, 
i dogasającym  żarem prom iennych  źrenic rzucało 
ze  w/.gardą na wijącą i tarzającą się u jeg o  stóp 
n ę d z ę  i nienawiść cywilizowanych chrześcijan, na 
k tórych  duszach  p o d o b n o  Wyryte jest znamię n ie ­
zatarte. miłości i przebaczenia. O desz ło  na zachód, 
rzucając za sobą  czarną noc, by przesłoniła oczy 
tym  wyrzutkom przeznaczenia  i jego zm a rn o w a ­
nym  ofiarom . . .

N !c w.eni, d laczego  jednak w ten w ieczór z a ­
wisły mi na w argach  słowa Mzrji K o n o p n ic k ie j : 
.G lo r ia  victis — C hw ała zw yciężonym *, a o d p o ­
wiedziało im echo , wypełzłe z mierzwy zd rew nia­
łych  i przybitych myśli, s łowami um iera jącego  
g lad ia tora  rzymskiego, d os to sow anem i do tej p o l­
skiej wiary nadziej! i miłości tego . co miało 
przyjść  za dw a iata: .P o io n ia ,  morituri te salu- 
tant —  O  Polsko, umierający pozdraw iają  Cię.

(Koniec)

krow ę, (jeżeli ją masz) a p o tem  będz ie  się ro z ­
ważać, czy naiężał Ci się piacić poda tek  lub nie. 
Po drug ie  poda tek  ten jest w ym ierzony n ie k tó ­
rym płatnikom niesprawiedliwie.

C o do  tego , to nie jest tu wina urzędu  sk a r­
b o w eg o ,  i.a iu składa się dużo  innych okoliczności 
i innych czynników, ale cóż  to po m o że ,  jeżli u b o ­
gi g o sp o d a rz  widzi, że jegc  bogaty  sąsiad posia­
dający p o n a d  20 m o rg ó w  gruntu, aom y, ładne  
konie, kilka sztuk bydła inne, a ma ba rdzo  mało 
lub  nic me płaci, p odczas  g d y  ten ubog i mający 
ledwie d o  5 m o rg ó w  g ru n tu ,  a w ym ierzono  m u 
poda tku  do  50 zł.

Jakżeż można w ym agać  o d  tego  p o k rz y w d z o ­
n e g o  biedaka, aby o n  zamknął usta i nic nie m ó  
wił, a lb o  żeby ch walił, że wszystko to jest w p o ­
rządku. C zyż m oże byc większa agitacja nad t;, 
którą wyżej przytoczyłem, nędza, niedola, g łód , 
a do tego  straszenie karami niesprawiedliwie, to 
najniebezpieczniejszy agitator. Tu odgrażan ia  k a ­
rami nie p o m o g ą ,  bo  z g o łeg o  nikt nic nie ścią­
gnie, ale tu jest konieczna wyszukania i napra­
wienia zła. L udność  tutejsza chce chętnie płacić 
podatki,  o ile one  są sprawiedliw ie roz łożone  
i n iep rzechoazące  m ożności płatnica. Mojem z d a ­
niem należałoby skoizystać  o iie m ożności z ofia- 
rowania się u r z ę d ó v  gm innych , które chciałyby 
pom ódz ,  znając na jlep ie j  sw oich obywateli do  
spraw iedliw ego rozłożenia poda tków . D użo się 
znajdzie w gminach, którzy m ogliby łatwiej za ­
płacić podatek , jak niektóre biedaki, na których 
ten na łożono  i którzy w  myśl ducha ustawy są 
w olni od  n iego  D uchem  ustawy o podatku  m a­
jątkowym było, aby ten płacili ludzie bogaci, zdolni  
płatnicy a rsi* biedaki.

Państwo po trzebu je  ba rd zo  dużo pieniędzy, 
skarb Państwa ciągle jeszcze nie domaga, a n ie ­
dom agan ie  skarbu m oże się fatalnie odb ić  na o b y ­
watelach, jak to było z marką, T o te ż  nie może­
my mieć za zła o so b o m  pow ołanym  do  o lino ­
wania, aby sk rrb  P. nie był pusty, t. j. k ierow ni­
kom U rzędów  skarbow ych , b o  oni wypełniają 
jedynie swoj obow iązek  sum ienne a naw et cza 
sem  za gorliwie, aby skarb Państw a  nie był na 
szwank narażony. O perac ja  p rzep ro w ad zo n a  być 
musi, ale n^ takiem ciele, które ją przetrzym a i p o  
niej żyć m oże, ale p o co  o p e ro w ać  takiego, k tó ­
rego  się widzi, że um rze  p o d  nożem . Podatki 
chociaż dotkliwe trzebi, (c iągać  z takiego płatni­
ka, który zdo lny  jest zaołacić ale nie z tego , k tó ­
ry po w yduszeniu  z n iego poda tku  staje się .dzia­
dem * i na zaw sze d o  opłat nie zdolnym . Jalr
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już w spom niałem , nie wina tu sam ych urzędników , 
wina tu lekkomy śinei g o sp o d a rk i  naszego  Rządu, 
Rządu P. G rabskiego , który mało d ba  o g o s p o ­
darkę w kraju, który mało widzi poza  W arszaw ę 
i Łódź, kióry n>e zdaje  sob ie  z tego  spraw y, czy 
podatnik zdolny do zapłacenia podatku  lub nic, 
posyła mu jak to  obecn ie  egzekutora  do  ścią 
gnięcia podatku i kar zwłoki w okropniejszej 
porze  roku , bo na p rzednów ku  bez wszelkich 
ulg i odwoła*:. W inno tu i spo łeczeństw o , które 
samo m iędzy  so b ą  robi niesprawiedliwość. A mam 
tu na myśli zeznania majątkowe, które sob ie  część 
ludności bagatelizuje i do  zeznań  wysyła dzieci, 
służących, którzy idą p o  t o ; aby n u m er  jego  był 
w ypełniony, a jako, to go to mało obchodz i ,  m ó ­
wiąc „z lesztą  tam wójt wie*. W ójt lub sek re ­
tarz, cnoćby  i znali to, sami tego  zaw sze nie r o ­
bią, ale często z p o w o d u  krótkiego te rm inu  rob i 
to najęty p sarz, który to tylko pifze , co m u  kto 
powie. Sprytniejsi a często bogatsi znający cel 
sp isu  ubierają ilość p o s iad an eg o  g ru m u , a gdy  
z całej gm iny  na końcu  sp isów  się zesum uje  p o ­
dane  m orgi okazu,e się sp rzeczność  pom iędzy 
spisem a katastrem. M tngi te t rzeba  uzupełn ić ,  
ale kom u je przypisać  ? Naturalnie rozłożyć na 
wszystkich. I tu dosta je  porcyjkę  ten b iedak, któ­
ry już przed  p isarzem  mówił, ile korcy wysie |e  
ile łąk i t. d , aźe się ta n iesprzeczał,  to  już p i­
sarz m u parę  m. dorzucił. 1 teraz się dziwujemy, 
d laczego poda tek  niesprawiedliwie rozłożony. 
T o  zatem musi być sp ro s to w an e  i pop raw ione . 
Ąby uniknąć egzekucji na ub o g ich  płatników p o ­
datku m ajątkow ego, w niosłem  p ro ś b ę  tak do 
Izby skarbew ej do  Krakowa, jako też do Mini­
sterstwa Skarbu w W arszaw ie o wstrzymanie kar 
za zwłokę i egzekucji. Zatem wszelkie p o jed y n ­
cze podan ia  w tej sp raw ie  są  zbyteczne. P roszę  
jednak nie rozum ieć  tego  w  ren sp o só b ,  g d yby  
nuwet udało  się o trzym ać ulgi, że o ne  b ęd ą  dla 
wszystkich. Ci co m o g ą  zapłacić, dla tych ulg 
nie będzie , to rzecz jasna i ci pon iosą  wszystkie 
konsekw encje , jakie pow staną  z pow ocm  niepła­
cenia podatku . Ulgi m o g ą  być tylko dla tych co 
nie są obecnie  zdolni do  zapłacenia, łub  których 
zapłacenie  naraziłoby na  szwank ich g o sp o d a rs tw  
i ich byt. Zatem  kto m o żś ,  n iech płaei.

Poseł Józef BidnoresyTe.

Czego domaga się Podhale.
S porą  część ziem naszej Rzeczypospolite j na 

wiedziła ostatniemi czasy straszna klęska p o w o ­

dzi. O  skutkach jej donosiły  szczegó łow o w szy s t­
kie prawie gfze ty . W sam em  Woje w. K rakow - 
skiem wylewy zniszczyły dziesiątki lysięcy m o r­
g ó w  ziemi, kilkadziesiąt wsi zupełnie  zalanych, 
a szkody wynikły z katastrofy pow odz iow ej w y­
noszą  w o g ó ln em  zesum ow aniu  pareset m iljonów  
złotych. Tysiące ludzi żyje w skrajnej nędzy bez  
dachu  i ch leba , oczekując  stąd i ow ąd  jakiejś 
pom ocy. Z apow iadana  pom yślność  zb io rów  z m a ­
lała, na jcudow niejsze  nadzieje co do naszej p rzy ­
szłości gospodarcze j ,  zos*ały przyćm ione. Rząd 
upatru jący lepsze jutro w tego rocznych  zb iorach 
zawiódł się cośkolwiek tem bardziej,  że jeszcze  
p rzed  ich nadejściem  zm uszony  jest w skutek 
klęski pow odziow ej spieszyć z doraźną  pom ocą . 
W yznaczono  sk rom ne 100 tysięcy zł. dla w o je ­
w ództw a krakow skiego. Slaoiutka to p o m o c ,  j e ­
dna kropla w m orzu  potrzebow ali  n ieszczęś 'iw ej 
ludności

A przecie ten sam rząd m óg łby  przyjść z p o ­
m ocą stokroć  wydatniejszą, g d y b y  zamiast zwy 
czajem utartych doraźnych  z a p o m ó g  w tej czy 
innej formie, wziął p o d  rzetelną rozw agę  inne 
okoliczności, dające w p o d o b n y c h  w ypadkach  
istotną pom oc . Wszelkie rozw ażania  na p o d o b n y  
temat op ieram  na naszych pow iatach  górsk ich , 
jako najwięcej n a ia ż o n y c h n a  klęski e lem entarne.  
Każdy człowiek, c h o ćb y  i najmniej obznajOmiony 

, z m iejscowemi stosunkami, zrozumie, że na lu­
dności żyjącej z jałbwej, skalistej roli, klepiącej 
w norm alnych s tosunkach  biedę, że na takiej 
ludności p o d o b n a  klęska, jak ostatnia p o w ó d ź ,  
najbardziej się odbije . D latego też przy wszel 
kiej akcji niesienia pom ocy , w inno się brać poci 
szczególniejszą u w ag ę  szerokie Podhale .

Nie chodzi tu o dotychczas prak tykow ane za­
p o m og i rządu, które, jako spadek  po  austrjackiej 
g o sp o d a rce ,  przynosiły i p rzynoszą  wsi b a rd z o  
małą ulgę. C hodz i tu o rzecz zasadniczą, o sod-  
so b  jedyny, k tóryby  klęski takie, jak ostatnia, 
zawsze na przyszłość usuwał.

Jest nim w  p ierw szym  rzędzie regulacja g ó r ­
skich rzek i po toków . Spraw a ta jest jedynym , 
trwałym i pew nym  sp o so o e m  chroniącym  b iedną  
ludność  od  nieszczęsnych w ylew ów . Rząd winien 
i musi się s tanow czo  zabrać  do  pow yższych  r o ­
bó t uw ażajac je za niedajacą się usu .ąć kon ie­
czność państw ow ą. Z eszło roczny  gw ałtow ny w y­
lew p o to k ó w  górsk ich  w s ierpniu i ostatnia ol­
brzymia pow ódź , to w yraźne p rzypom nienie ,  by 
rząd o tej piekącej spraw ie  me zapom inał, ale 
raz wreszcie zabrał się do  rob ó t  regulacyjnych
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n a  terenie Podhala. Regulacja rzek, gwałtownie 
w zbierających d o p ły w ó w  i p o to k ó w , n ap raw a 
d r ó g  i m ostów , przyczyni się z jednej s trony 
d o  zabezpieczenia  wsi na w ypadek  klęski, p o d ­
no sząc  rów nocześn ie  stan komunikacyjny i h a n ­
d low y naszego  terenu, z drugiej zaś da m ożność  
d o raźn eg o  zarobku  setkom  z p o ś ró d  miejscowej 
ludności.

Podhale  jako płuca Polski, jako jedno  wielkie 
letmsKo uprzyw ilejow ane co  d o  w dzięków  przy­
rody, m oże mieć najsłuszniejsze d o  w ładz p r e ­
tensje. Miejsce bow iem , d o  k tórego  zjeżdżają 
ludzie z dalekich stron, z o b cy ch  krajów, w któ- 
rem  chcą widzieć w szędzie  o p ró cz  czarowneg® 
piękna przyrody także i należyty stan g o s p o d a r ­
czy, miejsce takie musi mieć i w tej dziedzinie 
przyzwoity wygląd. W praw dzie  ostatnio wnie­
s iono  w Sejmie p o d o b n ą  do  pow yższych  roz­
w ażań  interpelację, ale jeden  u rgens  pisemny, 
rów noznaczny  z dziesiątkami innych  w noszonych  
p rzez  różne kluby często dla p rzy p o d o b an ia  się 
w y borcom , to jeszcze zamało.

Tu trzeba stale i nieustępliwie kołatać, sz tu r ­
m ow ać , gdzie należy, t rzeba  se rd eczn eg o  zajęcia 
się tą spraw ą i oaczn eg o  jej p ilnowania  ze s t ro ­
ny wszystkich posłów  Ziemi Podhalańskiej, bez 
w zg lędu  na ich zabarwienia polityczne. Żadne 
w zg lędy  ub o czn e  nie pow inny  tu i nie m o g ą  
o d g ry w a ć  najmniejszej roli, b o  to rzecz bardzo 
w ażna dla dzisie jszego i p rzyszłego Podhala.

W ładze sam orządow e  pow ia tów , g d y b y  —  
niestety — były lepiej zafinansowane, m ogiyby  
tu  pew ną  rolę wziąć na siebie, bo  rząd sam 
zw łaszcza przy dzisiejszych k łopotach f nanso- 
wycb, nie zawsze m oże  podo łać .  Skoro  jednak 
w ydatkuje  się na mniej ważne rzeczy, skoro  m o ­
że wypłacać jakieś (dość  wysokie !) „ekstra wy- 
n a g ro d z e n ia “ różnym  przy i po  ministerialnym 
o so b o m , to na robo ty  regulacyjne, na napraw y 
d r ó g  i m ostów , pieniądze znaleźć się m uszą,

O to  powinni się zatroszczyć nasi posłowie, 
b o  tego w ym aga  fatalny stan dróg , rzek i g ó r ­
skich po toków , pchający ludność  Podhala  w skraj­
n ą  n ęd zę  i narażający ją często na n ieobliczone 
szkody. Drabik.

O  gołębiu pocztowym.
Z Tow arzystw a h o d o w c ó w  gołębi pocz tow ych  

i radowych w N ow ym  Targu  otrzymaliśmy pism o, 
które  poniżej zamieszczamy ze w zględu  na w a ż ­
n o ść  p o ru szo n eg o  tam tem atu .

H o d ow la  gołębi pocz tow ych  jest o d d a w n a  
rozpow szechn iona  prawie we wszystkich w ięk­
szych państw ach  europejskich . Z tego  p o w o d u  
warto zapoznać  się pokró tce  z historją gołębia  
p o cz tow ego .

G ołąb  jest jednym  z p ierw szych p taków , które 
sobie  człowiek obłaskawił. Już z bibiji wiemy, 
że N o e  używał gołęb ia  jako posłańca a król 
Salamon gołębiami rozsyłał sw e rozkazy W Grecji 
zwycięzcy w igrzyskach olimpijskich go łęb iem  
donosili o odniesionym  zwycięstwie, także Rzy­
mianie gołębiam i wysyłali wieści o wyniku walk 
g ladjatorów. W daw nym  Egipcie  istniała regular 
na poczta  gołębia  — a gołęb ie  były rozm ieszczo­
ne w specjalnie r*  ten cel z b u d o w an y ch  wieżach, 
roz lokow anych p o  całym kraju. W wieku XII i XIII 
rów nież  Saraceni posługiwali się go łęb iem  jako 
środkiem  łączności Mamy ślady, że także w P er  
sji w wieku VII p. n . Chr. istniał zaczątek h o ­
dowli gołębi pocztow ych, która rozwinęła się 
i przetiwała  do  wieku XII. W tym też czasie ka 
lif A chm ed zorganizow ał w  sweir. państw ie pocztę  
gołębią  na wielką skalę — a za parę do b rze  
wyćwiczonych gołębi pocz tow ych  p łacono  w ten­
czas do 1.000 dolarów , co przedstawia ró w n o ­
w artość kilku tysięcy złotych.

W toku wojen krzyżow ych posług iw ano  się 
gołębiem  pocz tow ym . D o  E uropy  w prowadzili 
pierwsi pocztę  gołębią  Turcy, a sułtan Soliman 
naprowadził takie połączenie między Konstanty­
no p o lem  a Budą ; — d ro g ę  tę w ynoszącą  około  
170 mil odbyw ały  gołęb ie  w 24 godz inach . W E u ­
ropie  zachodniej zjawił się go łąb  pocz tow y naj­
pierw w Hoiandji w drugiej połow ie w XVI 
Przy końcu  wojen napoleońskich  p rzodek  Rot 
szy ldów  zdobył dzięici dob rze  zorganizow anej 
poczcie  gołębiej wielki majątek, g d y ż  otrzymał 
w iadom ość  o klęsce N apo leona  p o d  Walcrloo 
w r. 1815 o 3 dni wcześniej aniżeli rząd, dzięki 
czem u wykupił wielkie ilości Dapierów warto 
ściowych, które po  nadejściu oficjalnej w iad o m o ­
ści o zwycięstwie sorzym  erzonych  poszły  z n a ­
cznie w górę . W  r. 1868 u rządzono  lot między 
Rzymem a Brukselą na przestrzeni 1450 km. 
z w ypuszczonych  gołębi 20%  wróciło  do swych 
go łębn ików  — a pierwszy gołąb  był na miej 
scu po  46 godzinach . P odczas  w ojny  francusko 
niemieckiej w r. 1870/1 o d d a ł  francuzom  gołąb 
p o cz to w y  ba rd zo  wielkie usługi — i tak p o d ­
czas oblężenia  Paryża wysłano 2,500.000 sztuk 
depesz , d o  tego  zaś użyto tylko około 300 

i gołębi.
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W skutek tak doda tn ich  w yników  zain te resow a­
nie go łęb iem  pocz tow ym  coraz hardziej w zra­
stało —  tak, że już w roku 1872 u rządzono  
w Belgji 980 lo tów  konkursow ych , w  których 
brało udział 155.000 gołębi —  a n a g ró d  rozda­
no w  ogólnej sumie 465.000 franków. O d tąd  
też Belgja aż po  dzień dzisiejszy stoi na pier- 
w szem  miejscu co do  racjonalnej hodow li i t r e ­
sury gołębi pocztow ych .

W  N iem czech  zapoczątkow ał hod o w lę  dla c e ­
ló w  w ojskow ych  Bismark w r. 1872. O d  tego  
czasu zain teresowanie  także w śró d  pryw atnych 
h o d o w c ó w  wzrasta coraz bardziej, a obecnie  — 
po  wojnie światowej —  jest w N iem czech  o k o ­
ło  5 000 towarzystw  h o d o w c ó w  gołębi p o cz to ­
wych, wyśmienicie zorganizow anych , ćwiczących 
ow e  gorębie na setki kilometrów, w ydających fa­
ch o w a  czasopism a, posiadających setki tysięcy 
d o b o ro w y c h  gołębi i t. d. Jest to nasz najbliższy 
sąsiad, co do  którego  zamiarów nie m am y naj­
mniejszej wątpliwości. N iechże  p o d a n e  pow yżej 
cyfry dadzą  nam  obraz  p rzygotow ania  N iem ców  
d o  przyszłej wojny i pod  tym w zględem .

W Austrji gołębiarstw o pocz tow e stało bardzo  
nisko, a p ierw szą stacją w ojskow ą założono d o ­
piero W r. 1881 w K om ornie , a nas tępną  w  Kra­
kowie.

W Polsce p rzed rozb io row ej — m im o skrzę­
tnych poszukiw ań nieznaieziono żadnych  ś ladów  
o go łęb iu  pocztow ym . P o d c z a s  zab o ró w  istniało 
jedynie we Lwowie tow arzystw o h o d o w c ó w  g o ­
łębi pocztow ych , które w r. 1912 urządzało loty 
z W iednia (12 godzin) z Zakopanego, i Krakowa 
( c z p -  lotu 3 godziny.)  W czasie wielkiej wojny 
na z a r « z e n i e  władz austrjackich wytęp iono  u nas 
prawie du -izczetnie gołębie  pocztow e, zaś po 
przew rocie  materjału w o jskow ego  otrzymaliśmy 
bardzo  niewiele. D opiero  od  r. 1921 pod  kie­
row nictw em  Ministerstwa Spraw  W ojskow ych  
zaczęła się rozwijać ho d o w la  go łęb i pocz tow ych  
coraz systematyczniej i racjonalniej. Dziś istnieją 
stałe stacje w ojskow e już prawie we wszystkich 
większych miastach, a nadto  prywatni h o a o w c y  
zorganizowali się w towarzystwa m iejscowe, k tó ­
rych m am y obecn e  w Polsce  kilkaset a które 
tw orzą  Związki o k ręg o w e  z Centralnym Komite­
tem w Katowicach na czele. Najwyżej stoi h o -  
dow ia  na polskim G órnym  Śląsku, gdzie  p o ­
szczegó lne  tow arzystw a mają po kilka tysięcy 
sztuk d o b o ro w y c h  gołębi, które w  łatach p o ­
przednich  i w roku  bieżącym odbyw ały  loty na 
setki kilometrów (W arszawa, G ro d n o ,  Wilno o k o ­

ło 670 km. linji powietrznej.) Dzięki dodatn im  
Hró b o m  po d czas  ostatniej wielkiej w ojny —  zw ła­
szcza na froncie francuzko niemieckim (Francuzi 
mieli w pierwszych linjach z gó rą  30.000 gołębi, 
zaś N iem cy na całym froncie oko ło  300.000 g o ­
łębi) zw ró co n o  w Europie  baczną  Uwagę na g o ­
łębia p o cz to w eg o  jako na jeden  z najważniejszycn 
śro d k ó w  łączności. C. d. n.

L i s t y .
Z Ogniska warszawskiego Zw. Podhalan.

(Dokończenie)
D o sp raw  czysto g o sp o d arczy ch ,  któremi za j­

m ow ało  się ostatnie zebranie Ogniska, należy 
organizacja zbierania, suszenia i w yw ozu  ziół. 
Na ten też tem at p ragnę  skreślić kilka słów. 
P rzy p ad k o w o  znalazłem się w jednej firmie war­
szawskiej, która otrzymała zam ów ienie  z N iem iec 
na kilka w ag o n ó w  rozm ahych ziół, jak babka, 
jałowiec, goryczka i tp. Za niektóre ofiarowano 
po  40 g roszy  za kilogram. To sp o w o d o w a ło  
mnie do  postawienia kilku pytań. D owiedziałem 
się, że ten dział w yw ozu  jest rozpow szechn iony  
w niektórych okolicach Polski i daje ludnośc i 
jaki taki zarobek . Dzieci, dziewczęta i kobiety 
potrafią zarobić  po  kilka złotych dziennie. Na 
razie jednak nie wywozi się dużo, gdyż  o rgan i­
zacja zbierania, suszenia, jakoteź uczciw ego i na­
leżytego zdawania  towaru napotyka na trudności 
Lud nasz chce dużo zarobić, lecz nie dba  o ja ­
kość i sum ienne spełnienie w ym aganych  w a ru n ­
ków, zaś zagranica płaci tylko za dobry  i czysty 
towar. Kupiec zwrócił mi rów nież uw ądę, te  
rnało jest w Polsce okolic, gdzie  rośnie dużo  
żądanych ziół. Najiepszą okolicą jest prawie P o d ­
hale, gdzie  na małej przestrzeni skupia się około  
450 rodzaji Ziół leczniczych, jednak z braku  z a ­
in teresowania się tamtejszej ludności i o d p o w ie ­
dnich czynników niema m ow y o zużytkowaniu 
takowych. Spraw ę tą pos taw iono  na porządku  
dziennym  zebrania i wszyscy stanęli na s ta n o ­
wisku, że trzeba i o tym dziale pomyśleć. Poza  
korzyścią materjalną byłyby i zyski m o ra ln i ,  gdyż  
ludność  Podhala  zaooznałaby się z roślinnością 
W'ale ciekawą swoich okolic, zaczęłaby d bać  
o nią, siać po łąkach, wiedząc, że z tego  m oże  
być d o ch ó d  By jednak to zapoczątkow ać, trzeba 
n ap rzó d  pouczyć ludność  i o tworzyć kurs, któ­
ryby pozwolił zorjen tow ać się, czy zna;dą się 
chętni d o  zbierania i o d p o w ied n ieg o  zajęcia się 
tą spraw ą. YT tym  celu zebranie zwróciło się
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z p ro śb ą  do  o b e c n e g o  na zebraniu członka 
Ogniska, P o d b a lań ca  Ludwika O łodow sk iego  
z C zarnego  Dunajca, który jako wykształcony 
ap tekarz  ma fachow e w  tym względzie pojęcie, 
by  porozum ia ł  się z odpow ied n im  człowiekiem 
i sp raw ę starał się ruszyć z miejsca. P o d o b n o  
w spom niany  wyżej pars O łodowaki znalazł juz j 
znaw cę  tych sp raw  i o rganizatora  tego  działu 
w  K ongresów ce , który zwiedził całą Polskę 
i oświadczył, że właśnie P o d h a le  nada je  się b a r ­
dzo, gdyż  m oże  ono  dostarczyć wielu ziół nie­
znanych  na dolinach Przyrzekł zająć się tą s p r a ­
wą i skreślić klina artykułów w gazetce. G d y b y  
zaś zobaczył, że zain teresowanie jest, to p o m y ­
śli o wysłaniu o d p o w ied n ich  ludzi na Podhale* 
k tórzyby zajęli się organizacją, urządzeniem  s u ­
szarni i zbytu. Związek P odhalan  niewątpliwie 
p o p rz e  moralnie takie p róby , gdyż  m ogą  one  
dać  pew ien zysk ludności i zapoznać  zagranicę 
z Podhalem  i jego  roślinnością. O g n isko  w a r ­
szawskie będzie miało na pamięci, by p róby  te 
były dokonane , a m oże myśl rzucona m s  pójdzie 
na  m arne i da  się spoży tkow ać  ku d o b ru  P o d ­
ha lan  i p ropagandz ie  sławy i poznania  na jp ię­
kniejszej okolicy Polski, jaką jest nasze Podhale .

N ajważniejszą jednak  sp raw ą na zebraniu to 
zlanie się z Sądeczanam i, k tórych w W arszawie 
* p o ra  garstka. Okazali uni chęć  wstąpienia do 
tu tejszego O gn iska  i w spó łp racy  na polu towa- 
rżyskiem i kulturalnem z nami. O dbyli  nawet ze ­
branie, na które  kilku „cystych Podha lańców " 
z ap roszono .  Niewątpliwie ta sp raw a zajmie żywo 
ezytelników gazetki, gdyż  świadczy ona o p e ­
w nym  rozm achu  ideji podhalańskie j i jej sile do  
ściągania ku sobie  dalszych P o d h a iań có w , jaki­
mi są niewątpliwie sąsiedzi sam ego  Podhala. 
M ogą  być  tutaj rozmaite zdania i na zebraniu 
to się okazało, że  każdy ujm ow ał tą sm a w ę  
z in n eg o  punk tu  widzenia, jednak  wszyscy (z w y­
jątkiem jed n eg o  „ tw ardego  g ó ro la u uznali za 
s łuszne  twierdzenie Pana  G enera ła  Galicy, że 
P odhale  m oże  iść dalej poza  G o rce  i Pieniny 
i lu d n o ść  tamtejszą mającą wiele cech w spó lnych  
g ó ra lo m  owiać duchem  podhalańsk im  i zjednać 
ją dla rozw oju  d u c h o w e g o  i materjalnego. Zre­
sztą sam o życie zm u tza  do tego. Widzimy, że 
gazetka idzie już ku Mszanie i Jo rdan o w o w i,  że 
lu d n o ść  czuje p ew n ą  łączność  z naszemi celami 
i pisuje artykuły o swej doli i niedoli. Gazetka 
zaś jest o rganem  myśli podhalańskiej,  więc w pływ  
jej sięga tam, gdzie  i duch o d p o w ied n i  i sk łon­
n o ś ć  ku łączności jest. Zebran ie  uchwaliło  po łą ­

czenie i po  wakacjach sp raw a ma być dokonana . 
Powiększy się g ru p a  nasza, na tutejszym grunc ie  
co nie jest obo ję tnem  dla skuteczniejszej prac-- 
w ed ług  przysłowia ; „g rom ada  to wie'ki człowiek* 
Zianie aię Sądeczan z Podhalańcam i w Warszs 
wie świadczy leszcze raz dobitnie, że idea pod  
lańska jest żywotna, że nab iera  rozm achu  i p r o ­
mienieje dalej. Niechże to będzie  dla nas b o d źcem  
do  prac«, łączenia się w jedno  o g n isk o  ni«lvl- 
ko ducha, ale i w spó lnych  zadań g o sp o d a rczy ch  
i znaczenia naszej indyw idualności w tej wiel- 

| kiej rodzinie Polaków. Z achow ując  nasze  trady­
cje, siyl, legendy, zwyczaje i obyczaje, strój, 
pieśni i muzykę, wreszcie p ielęgnując piękną 
gw arę  góralską stwierdzamy, że w naszej O jczy ­
źnie Polsce nie jesteśmy pasierbami, lecz umiemy 
d< o g ó ln eg o  skarbca kultury n a io d o w e j  d o rz u ­
cić „swój w dow i g rosz" ,  twardą pracę, tężyznę 
dueha, sz lachetność  poryw ów  i poczynań  koło 
budo w y  gm achu  naszej Polski. Koniec.

Lh:. P ajetski Franciszek.

O Z A kN Y  D U N A JE C  23/7 1925.
Szanow ne Redakcjo I

W ydział pow ia tow y now otarski niech sobie  
p rzypom ni sp ó r  o nap raw ę  m ostu  „trzeciego* 
w Krakowie m iędzy gm iną Krakowską a Woje 
w ództw em , gm ina  nie chciała a W o jew ó d z .w o  
wzbraniało się także, aż nareszcie musiało zabrać  
się d o  napraw y w łasnego  mostu. Ta sam a histor­
ia p ow ta rz r  się z nap raw ą  m ostu  na d ro d ze  p o ­
wiatowej : W ydział pow iatow y o g ląd a  się na g m i ­
n ę  Cz. Dunajca, która słusznie się wzbrania, bo  
nie chce napraw iać cu d zeg o  „ p o d w ó rz a " ,  zw ła­
szcza, że podatki d ro g o w e  rzetelnie obyw ate le  
popłacili. Wydział pow iatow y oddziela  więc c h iń ­
skim m urem  Czarny D unajec  od  świata. Saperzy 
bardzo  grun tow nie  naprawili, dw a mosty gm inne , 
na które gm ina  chętnie dostarczyła drzewa. O b y ­
watele C zarnodunajczan ie  są bardzo  wdzięczni 
dzielnym saperom  z dywizji podha lańsk ie j  za 
udzieloną p o m o c .

Myślałby kto, że C zarny D unajec  to n ap raw d ę  
m iejscow ość  chińskim m urem  zamknięta przed  
światem, a statystyka le tników co innego mówi, 
albowiem w r. 1922 była 140 letników, w r. 1923 
120 » w r. 1924 210, a w 1925 liczba letników 
z p o w o d u  n iew ygody  w tym roku  w ynosi 180. 
Rada gm inna stara się tym letnikom uprzyjem nić 
p e b y t  p o d  podhalańskiem  niebem , gdyż  s łar» 
się o pom nożen ie  garkuchni publicznych, n a d a ­
jąc żydow i pozw olen ie  karmienia p rzybyszów



N r 30 ,G A z,£ T h  PODHa La ŃSKA* 9

-kawą i herbatą, w czem pom ogli taKźe radni in­
teligenci, do tąd  zawsze przeciwni wszeikim ja ­
d łodajn iom  i szynkom , cnyba  że zarazili się 
u g o d ą  ministra G rabsk iego  z żydami. Takto p o ­
m ag a  się w osadnictw ie żydom  w Oz Dunajcu, 
dórzy  p o d  p o zo rem  po d aw an ia  kawy i herbaty 

b ę d ą  rozpijali braci P od h a lan  na jarmarkach. 
C ó z  też pcw ie  na to Starostwo ?

Letnicy na o rugi rok  m oże b ęd ą  mieli cno- 
dnik tzw, „tretuar" bo  już krawężniki są w r o ­
bocie , a jeżeli zarząd miasta będzie  miał sp o k o j­
niejszą głowę, to jest nadzipja, że* uchw ała  Rady 
miejskiej, a w ów czas  w  1923 jeszcze wiejskiej, 
stanie się wnet „ciałem* i w r. 1926 miasto Cz. 
D u n a je c  ozdob i się . tre tuarem *. Brak tegoż  teg o ­
roczna  słota wbiła obyw ate lom  g łęboko  w p a ­
mięć. Burmistrz m o żeb y  w ykonał uchw ałę  Rady - 
ale Radni się o to nie upom inają ,  więc myśli, że 
m o ż e  nie gwałt jeszcze z chodnikiem  i nie sp ie ­
s z y  się.

Tak sam o dzieje się z d e m e m  ludow ym . D z ię ­
k i  Komitetowi j o  n u  lu d o w eg o  zeb rano  już kil  

ka tysięcy złotych. Burmistrz sypnął hojnie kiesą 
g m in n ą  na dom  ludowy z okazji narodzin  m ia­
sta  C zarnego  Dunajca i chrzcin jego, za co m u 
lu d  dziękuje, ale źle zrobił, nie stosując się do 
uchw ały  Rady gm innej z r. 1924 która nakazy­
wała konfiskatę drzew a ścię tego  przez K ornguta  
w  lasach Cz. D unajca właśnie na d om  ludowy.
Z n iew iadom ych  p o w o d ó w  wydai burm istrz  to 
drzew o —  śilczne i g rube  kloce — tem uż Korn- 
gu tow i, a przez to pozbaw ił Czarny Dunajec  
doskonałej s o o s o b n o ś n  posiadania  wcześniej sze-  j
go  d o m u  lud ow ego.  Takiej sp osobnośc i  ł atwego j
zd o o y H a  drzewa na d o m  ludowy już powtórn ie  
Cz. Dunajec me będz ie  miar nigdy.  Zato o d p o ­
wiedzialność mu o wż-ąć na swe barki Burmistrz 
i Rada,  która tego  nie dopilnow ała . M ógł stanąć 
z tego  drzew a dom nawet  na 2 piętra, telo go 
tam było le z niestety się łatwo pozbyło .

Narazie kończę na tern i ob iecuję  napisać 
o tutejszej szkole. Pozdrow ien ie  podhalańskie  .

-.ślę Szan. Redakcji i wszystkim  Podha lanom .
iSiol. Czarńoikinajczamn.

CZARNY D U N A JE C  14/7 1925.
Szanowni Z iom kow ie 1

Już daw no  nic nie pisano o mieście Dunajcu 
.złego lub d o b re g o ,  d la tego  trzeba się podzielić  
z ziomkami ostatniemi now ościam i. W tem naj- 
m ło d s z u n  miasteczku za p a tronów  o b rano  sobie 
.,7 braci śpiących*, bo  począw szy  o d  wójta

wszyscy śpią, burm istrz  nie w ykonuje  uchw ał 
rody gm iny , rządzi — a właściwie nie rządzi —  
dalej po  sw ojem u, a rada  wcale się o w y k o n a ­
nie w łasnych uchw ał nie upom ni. Błoto w tem 
mieście jest już ba rd zo  sławetne, b o  naw et g a z ­
dow ie  przykhnają mu, ale wójta to wcale nie 
obchodzi ,  bo  poz? rynek wcaie nie wyruszy, 
by sobie  bu tów  nie zababrać. G azdow ie  już rok 
tem u usunęli og ródk i p o d  Iretuary, budże t  na 
chodniki już dw a lata uciiwatony, a chodniki nie 
m o g ą  doczekać  się wykończenia. Jakby takie 
chodniki upiększyły miasteczko i zrobiła d . , lne  
wrażenie n? o b c e g o  przybysza  ? Ostatnia p o w ó d ź  
przerwała  także m ost i gościniec c d  strony k o -  

leji do  Cz. Dunajca. Dotąd  nie zaczął Wydział 
sam orządow y  N ow otarski n ? p rawy ani mosli* 
ani drogi Jenerał Galica przysłał naw et 30 s a p e ­
rów  z Krakowa do  napraw y zadarm o, ale W y ­
dział sam orządow y  nie spieszył się i nie spieszy 
z daniem m ałerjałów m im o, że podatki d ro g o w o  
już ściągnął o d  ch łopów . Kto wie, kiedy robo tę  
zacznie ? Zbiórki się zbliżają, a tu ani d rog i  
ani m ostu  nie będzie. Szkoda, że ta p o w ó d ź  nie 
wdarła  się d o  b iur W ydziałow ych, b o b y  m oże 
była ruszyła g o  do  robo ty  ! Narazie m uszą  w szy ­
scy brnąć  po  wsi przez w o d ę  i końska  m o rd o w a ć .  
Tutejsza szkoła 7 klasowa woła gwałtu o n a p r a ­
w ę p o d łó g  zwłaszcza w sieni na parterze, gdyz  
dzieci m o g ą  nie d łu g o  nogi pow ykręcać  Może- 
by tak Rada szkolna m :ejscowa przypom niała  
sobie, t e  w czasie wakacyj naprawia się budy  

' nek szkolny w ew nątiz  i zewnątrz.
Lasy tatrzańskie „7 gm in Witów* doczekały 

się nareszcie lepszych czasów  w tym roku Za 
rządów  leśniczego daw nie jszego  d rzew o  tylko 
ścinano i w y w o żo n o  na i „harc", ale nie zalesiano 
p o ro b ionych  łysin w lasach, bo  szło o d o g o d z e ­
nie wszyatkim kum otrom  ; obecny  zas leśniczy 
p. H orw at porob ił  drogi i zalesił już przeszło 
150 m o rg ó w  łysin górskich . Ale nie cieszy ń ę  
u kum otrów  żadną  łaską, bo bezw zględn ie  p rze ­
strzega tylko zdrow ej gospodark i  leśnej. Las to 
jego  po tom stw o, które p .e lęgnuje  z ciałem p o ­
święceniem się C óż  ztego. skoro , gdy  jeden  coś 
nagazduje , to następca zn ó w  zmarnotrawi. D la­
tego  rozsądni gazdow ie  prośc ie  Boga, aby jak 
najdłużej g o sp o d a ro w a ł  leśniczy p, H orw at ws- 
szemi lasami. Podhalańskie  pozdrow ien ia  wszyst­
kim zasyła Podhalanin.

Podhalanie! jednajcie nowych prenumeratorów.
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O bchód ku czci Reymonta.
Z inicjatywy C en tra lnego  Komitatu W arsze­

w skiego  polski lud wieśniaczy p os tanow ił  uczcić 
autora  „C h ło p ó w "  WŁADYSŁAWA REYM ONTA 
o d zn aczo n eg o  nag ro d ą  Nobla, uroczystym  o b c h o  
dem  w W ierzchosławicach w dniu 15 sierpnia 
br. (sobota  święto). O b c h ó d  ten pom yślany jest 
rów nocześn ie  jako wielki zjazd i rewja przedsta ­
wicieli wszystkich ziem O d ro d z o n e j  Polski w  cha­
rakterystycznych strojach naro d o w y ch .

Dla podniesien ia  kulturalnego wsi ma to  d o ­
niosła znaczenie, a p rzez  osobis te  zetknięcie się 
w  strojach n a ro d o w y ch  lud wiejski wszystkich 
zakątków Polski pozna  się lepiej i zrozumie, ani­
żeli z op isó w  czy ob razów . Dalej zjazd ten b ę ­
dzie wykorzystany, aby p rzybyszom  z dalekich 
krańców , pokazać  zabytki h istoryczne Krakowa 
i o d będz ie  się to nas tęp n eg o  dnia 16. sierpnia  
(niedziela).

Celem  p rzeprow adzen ia  technicznej s trony tej 
piękne), uświadamiającej lud wiejski uroczystości, 
a b o k  C entra lnego  Komitetu w Warszawie zawią­
zał się w Krakowie Komitet W ojewódzki, d c  któ 
reg o  pow ołano  także Burm N. Targu  Józefa 
Rajskiego i P rezesa Zw iązku Podhalan  dyrektora 
J. Zachem skiego.

Celem  zorgan izow ania  Komitetu Ziemi P o d h a ­
lańskiej o d b ęd z ie  się w niedzielę dnia 26. lipca 
br. o godzin ie  10 rano w  sali Rady Miejskiej 
w  N. Targu posiedzenie, na które z ramienia K o­
mitetu W ojew ódzk iego  zapraszają przedstawicieli 
gm in  i T ow arzystw  ośw ia tow o kulturalnych na 
P odhalu  ze Spiszem i O raw ą

N ow y Targ, dnia 21/7 1925. Burm. J.  Ra j sk i  
P rezes  Związku Podhalan  : J. Zachemski,

Z Sejmu. W  d n iu  15. l ipoa  br. z o s ta ła  o s ta ­
teczn ie  u c h w a lo n a  w ażn a  u s ta w a  o z a k w a te ro ­
w a n iu  w ojska . N ie  będz ie  m ia ła  z a te m  w ojsko  
w ość  pow odu  do w y m a w ia n ia  się, że n ie  m oże 
p łac ić  za  z a k w a te ro w a n ie  w ojska , bo b ra k  o d ­
n o śn e j  u s taw y . I n te n d a n tu r a  w o jsk o w a  jeszcze  
z a  ro k  1924 n ie  w y p łac i ła  k w a te ru n k o w e g o  
z b r a k u  tej u s taw y .

D r u g ą  w ażn ą  u s ta w ę  u c h w a l i ł  S e jm  w k ła d a ­
ją c ą  obow iązek  u t r z y m a n ia  Polic ji  P ań s tw o w e j  
p rz e z  S k a rb  P a ń s tw a ,  u w a ln ia ją c  te m  s a m s m

Z w ią z k i  s a m o rz ą d o w e  od w p łacan ia  do  S k a rb i*  
P. 1/4 części n a  u t r z y m a n ie  Policji P ańs tw ow ej.

p o ssł Bednarczyk.
Z Orawy polskiej d o n o szą  n a m . W  dn. 16 bm  

u d a ł  się  n a  o d p u s t  do T*zoiany (T e rs te n a ,  p o ­
g ra n ic z n e  m ias teczk o  leżące  w C zeeh o s ło w ac j’)' 
K s . J a n  S o h e l l in g .  k a n o n ik  i p roboszcz  z P o d  
wilka, wioski leżącej n a  O raw ie  polsk ie j .  T u m  
Ck,esi z a a re sz to w a l i  ks .  S c b e l l in g a  z pow o d u  
ja k ie g o ś  pisemka., k tó re  im  s ię  n ie  podobało , 
a  k tó re  zna leź l i  u  n iego  w k ieszen i  p odczas  
osobis te j  rewizji,  d o k o n an e j  n a  k s iędzu  i j t g  > 
siostrze . K s. S o h e l l in g  j e s t  czy s te j  k rwi S ł o w a ­
k ie m . D o T rz o ia n y  u d a ł  się za  p rz ep u s tk a .  
A  więc baeznośc  t u r y ś c i ! uw aża jc ie ,  ab y śo ie  
p rzy  p rzecn o d zen iu  czesk ie j g ra n ic y  n ie  m ie ń  
p rz y p a d k ie m  ja k ie g o ś  ś w is tk a  papieru ,  bo r e ­
w idu ją  j a k  w R e s j i  ca rsk ie j  I

Ks. Ssheling j a k  n a m  d o n o szą  w rócił do P o d ­
w ilk a  dn. 21 b m  w y p u szczo n y  p rzez  Czechów  
za  k a u c ją  20 ty s ięcy  kor. ezesk ich . Skarży  
się n a  b r u ta ln e  obch o d zen ie  się z n im  o rg an em  
Czeskich.

Śp. Irena Jagwiga Krawczyńska. có rk a  n a c z e l ­
n ik a  s ą d u  w N o w y m  T a rg u ,  u czen iea  Y ll k l .  
tut.  g im n . z m a r ła  po d łu g ic h  c iężk ich  cierpie- 

I n iacb  19 lipca. W s p a n ia ły  p o g rzeb  p iz y  u d z ia ­
le bardzo  licznego  d u c h o w ie ń s tw a  z ca łego  de 

i k a n a tu ,  m ie jscow ej in te l igenc ji  i o b y w ate ls tw a ,  
ko leżanek  i ko legów  odby ł się we w to re k - 

! o g edz .  9. N ad  t r u m n ą  od s ieb ie  k ró tk o  a le  
se rdeczn ie  p rzem ów ił  ks. prof. D r.  K a ra b in u  

| i kol. Żeglfck i,  p o d n o sząc  c iche  b o h a te rsk ie  
cno ty  Z m arłe j ,  k tó ra  b y ła  w zorow ą có rką  ucze- 
n icą  i k o leżanką .  P o c h o w a n a  ty m czaso w o  w g ro ­
bow cu  p o zo s taw iła  u  w szystk ich , co J ą  znali,  
m ile  w sp o m n ien ie  d u szy  pogodnej,  ja sn e j ,  pe ł­
nej up rze jm o śc i  i uczy n n o śc i  d la  każdego . Caeść 
J e j  pam ięci.

Dyrekcja Gimnazjum w Nowym Targu ogłasza : 
W szy scy  rodzice, m a ją c y  z a m ia r  zgłosić  sw oje  

i  dzieci do e g zam in u  w s tęp n eg o  do kl. I. w t e r ­
m in ie  p o w a k a c y jn y m  m a ją  u w iad o m ić  o tem  

i D y re k c ję  w sw o im  w ła s n y m  in te res ie ,  j a k  n a j ­
rychle j k a r tk ą  k o re sp o n d e n c y jn ą .

Uroczyste przyjfoia Rant Prezydenta Rzp. u rz ą  
dziła  g m in a  B ia ły  D u n a je c .  N a  g ran icy  g m in y  
oczek iw a ła  P a n a  P r e z y d e n ta  b n n d e r ja ,  z łożona  
z przeszło  60-o ia  o byw ate li  m ie jsco w y ch  w gó  
ra le k ic b  s t ro jach  n a  p ię k n y c h  kon iach ,  k tó ra  
w a sy śc ie  d o p ro w a d z i ła  P a n a  P re z y d e n ta  do  
b ra m y  tr iu m fa ln e j ,  gdz ie  P. P re z y d e n t  raozył z a -
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t r z y m a ć  się  i gcLie G o powiUil N acze ln ik  g m in y  
L u d w ik  C udziok . —  U ro c z y s to ś ć  p rz y ję c ia  za ­
ko ń czy ła  d z ia tw a  s z k o ln a  śp iew em , o b rz u c a ją c  
P . P r e z y d e n ta  k w ia ta m i  i w ień cam i.  B a n d e r ja  
d e f i la d ą  p o ż e g n a ła  P .  P re z y d e n ta ,  k tó ry  p ra w d o ­
podobn ie  ze  w zru szen ia  z p o w o d u  u ro czy s teg o  
p rz y ję c ia  m ia ł  Izy  w oczach . —  S t r a ż  h o n o r o ­
w ą  p e łn iła  o ch o tn icza  s t ra ż  p o ż a rn a  m iejscow a 
i u t r z y m a ła  po rząd ek .  D u n a jo z a n in  J . S.

Komunikat prasowy. W  now o  o tw a r ty m  u rcę  
dz ie  p o o z to w jm  Z a k o p a n e  2 (Ja sz c z u ró w k a)  u rz ą ­
d zo n o  i o ddano  do pub licznego  u ż y tk u  c e n t ra lę  
te le fon iczną  z m ó w n ic ą  p u b l iczn ą .

Dyrekcja Poczt i  Telegrafów w Krakowie.
W alna Zgromadzania Podh. Spółki Wydaw. o d ­

będz ie  się  w czas ie  i m ie jscu ,  k tó re  u c h w a li  
R a d a  N a d zo rcza  S p ó łk i .

Dla naszych M ilusińskich. T u te j s z a  s z k o ła  lud . 
.ż e ń sk a  u r s ą d z i ła  d n ia  22 czerw ca  br. n a d e r  
m i ła  p rz e d s ta w ie n ie  d la  dzieci. D z iew czy n k i  
p rz e w a ż n ie  z k la s  n a jn iż s z y c h  odegra ły  p iękn ie  
o b ra z e k  f a n ta s ty c z n y  p. t . „ W  noc św ię to jańska*  
w p ro w a d z a ją c  m a ły c h  w idzów w k ra in ę  cza rów  
i baśn i .  G ra  d z ie w o ry n e k  b y ła  b a rd zo  in te l i ­
g e n tn a ,  p e łn a  szczerości i sw obody . Podz iw iać  
n a le ż y  ró w n ież  i to, że dziaci g r a ły  b es  su f le ra .

P r o g r a m  u z u p e łn ia ły  do b rze  w y k o n a n e  śp ie ­
wy, u d a tn e  ta ń c e  ry tm ic z n e  i p ięk n e  żyw e o b ra ­
zy . K a ż d o ra z o w e  p rz e d s ta w ie n ie  szk o ln e  w ita ją  
rodz ice  z n ie k ła m a n e m  u czu c iem  radości,  f td y i  
o eeh u ja  j e  zaw sze  s z la c h e tn a  m y ś l  p rzew o d n ia  
i w so row e  opracow anie ,  za  co m a ły m  w y k o ­
naw czy n io m , a  g łów n ie  W P .  N au czyc ie lkom  
n a le ż y  się  p ra w d z iw e  u z n a n ie  i podz ięk o w an ie .

Z a rz ą d  szkoły  p rz e z n a cz y ł  ca ły  czj sty doohód 
z  p rz e d s ta w ie n ia  n a  fu n d u sz  im. Iz a b e l  L ibe-  
rakow ej,  t. j n a  pom oce n a u k o w e  d la  szk  ly  
że ń sk ie j .

Pracownia Rybacka Państwowego Naukowego 
Instytutu Roiniczego w Bydgoszczy, (Zacisze  8.) 
k o m u n ik u je  n in ie jszem , że do ro czn y  d w u ty g o ­
d n io w y  k u r s  ry back i ,  o d b y w a n y  zw y e z a jn te  
w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  lipca, n ie  m ó g ł  b y ć  zor­
g a n iz o w a n y  z pow odów  n ie z a le żn y c h  od P r a ­
co w n i. K u rs  te n  odbędzie  się w je s ien i  br. 
O  b l iż szy m  te rm in ie  k u r s u  p o d a n y m  będzie  
n ie b a w e m  oso b n y  k o m u n ik a t .

Dzień Spółdzielczy, d n ia  28 czerw ca 1925 r. 
obchodziła  u roczyśc ie  K a s a  S te fc z y k a  w O dro  
w ążu . Po  sum ie ,  lu d n o ść  l iczn ie  z g ro m a d ź , ła  
4się w sa l i  szkolnej,  o ia z  m ie jsco w a  in te l ig en c ja .

Z e b ra n ie  z a g a i ł  Ks. k a n o n ik  P a lu c h ,  odczyt

0 „fdei spó łdzie lcze j,  w y g ło s i ł  p. Jó z o f  P a p ie r  
n au czy c ie l  z P ien iążkow io , o F ra n c i s z k u  S te f -  
ozyku. p ion ie rze  Spó łdz ie lnośo i lo ln icze j  w  P o l­
ecę — M a łg o rz a ta  D z iu rd z ik ó w n a ,  k a s je rk a ,  
o raz  k i lk a  d e k lam ao y j ,  dzieci szk o ln e  z P ie n ią ż ­
kowio k tó re  n a s tę p n ie  od śp iew a ły  „ h y m n  Spó ł 
dzieloów*.

U ro czy s to ść  zakończono  o d śp iew an iem  „ R o t7 u
1 „Boże ooś P o lsk ę " .

Wlae Sprawszdawozy pp. Posłów  S tro n .  K a to ­
l ic k o -L u d o w e g o  p. M atak iew ioza , K s. Dr. C zu ja  
o db y ł  się w O d ro w ą ż u  d n ia  21 czerw ca  br. po 
sum ie , p rz y  lioznie  z e b ran e j  luSnośe i  t a k  z t u ­
te jsze j ,  j a k  i s ą s ie d n ic h  parafij .  zw łaszcza  z O- 
ra w y .  L u d n o ś ć  w g o rą c y c h  s ło w acń  w y raz i ła  
sw ą  w dzięczność  pp . P o s ło m  za  p rzy b y c ie  na  
P o d h a le ,  w y ra ż a ją c  obu rzen ie  d l a  p. po s ła  M a ­
ś lan k i ,  k tó ry  a n i  r a z u  się t u  n ie  pokaza ł ,  a  m a ­
ją c  szerok ie  po le  do p rao y ,  nio d la  P o d h a la  n ie  
zrobił.

Ofiarodawoy, k tó rzy  złożyli o fiarę  n a  now y  
kośció ł w M ię tu s tw ie  p rzez  k o le k to ró w  S t a n i ­
s ła w a  M ię tu sa  i M a c ie ja  B o b la k  z P e n n s e lv a n i i  
z F a e y t t e  C o n try  W ojc iech  M ię tus  żo n a  B ro n i ­
s ław a  z F a m i l j ą  10 doi. M ich a ł  S iodyozka  10 
z R a tu ło w a  W in c e n ty  L e ja  5 doi. z R a tu ło w a  
J a n  R a fao z  s ta r e  B y s t r e  5 doi. J r c s n t y  S ko-  
la ru s  M ię tu s tw a  5 doi. J ó z e f  M ię tu s  M ię tu s tw o  
5 doi. A le k s a n d e r  S e n d t k  W ró b ló w k a  2 doi. 
A n d rz e j  J a g o d a  R a tu ió w  2 doi A n d rz e j  D ł u ­
gosz  2 doi. D z ia n isz a  J a n  M ię tus  S ta r e  B y s tre
2 doi. J ó z e f  S y k u ta  R a tu łów  2 dcl A n d rz e j  
S y k u ta  R a tu łó w  2 doi. J ó z e f  K a c z m a rc z y k  
R a tu ió w  2 doi. J a n  K ę s e k  S ta r e  B y s t r e  2 doi.

(C. d. n.)

Za ten dział Redakcja ni* bierze odpowiedzialności.

T O M A S Y N A
| pod zasiewy jesienne jest najlepszym  
j  i najtańszym nawozem fosforowym.

D r l n i n i r  I z a m a 'viaicie ‘om asynę  jaknaj- i
J luilLlu* . r>’clllej, w jesieni bow iem  zajść
----------- ii— 1 m ogą  trudności w dostaw ie.

Pod gwarancją zaw artości | 
—  czystą Tomasynę —

d o s t a r c z a  szybko i punktualnie i

Józef Karracli, Lwów.KoSclnsztl 18. j
— Prospekty  da rm o  i op łitm e. —  i
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i i a n s
n seżso n  je s i e n n y  ! ,

TOMASYNM *
SOLE POTASOWE  

KAIN1T
AZOTNIAK

SIARCZAN AMONOWI*.
N a d e r  korzystn-? w a r u n k i — Gwaran  ja zawartości.

„ I J  ®  3 t »  O  T v
zapraw a sucha, p ie rw szorzędna  bajca nasienna.

ŚR O D K I LECZNICZE. W ETERYNARYJNE. 
Prepara iy  do zwalczania szkodników roślinnych 
—  —  w polu, safffnh i ogrodach, — —

s ły n n e j  fat>rylci s
Farbenfabriken vorm. Fr. 3ayer Leverkus«n

obok Kołortji nad Renem
Z A ST Ę P C A  N A  P O L SK Ę :

Józef UmĄ L w ów . UmM 18.
Cenniki i p io sp ek ty  darm o i opłatnie. —

Unieważnia t l ę  skradzioną książeczkę w ojskow ą 
na  nazwisko JANJGRĄBIK ur. 1899 w Rabie Wyżnej.

F  I N I I A K M (  ) X J A
m arki R. P a jk ra  m ało  używ ana  b a rd z o  tan io  
d o  sp rzed an ia  —  — —  c e n a  4 5 0  zł.

ORGANISTÓWKA SZAFLARY.

J tsd ak tc r  odpowiedzialny: J n K r a u z ^ t a .

aaBgsae^aBMiMtaaa==aaEaass5aaasaaac a s s s c

L. 3159 25.

Ogłoszenie!
Na podstawie udzielonej koncesji 

Województwa Krakowskiego z dnia S-g<» 
lipca 1925, L. 2268925., odbywać sic 
będą w gminie Nowym Targu zamiast 
dotychczasowych jarmarków co 2 ty­

godnie, — jarmarki

co tydzień i to
»  czwartki.

Według powyższej zmiany pierwszy 
jarmark odbędzie się dnia

30. lipca h. r% 
tjp w czwartek

następne dalsze jarmarki cdbjwać s ę 
będą w gminie tutejszej c o  k a ż d y  
c z w a r t e k .  O ileby na ten dzień przy­
padło święto rzymsko-katolickie jarm-rk 
odbędzie się w dzień następny.

Niniejsze ogłoszenie o zmianie od­
bywania się jarmarków w Nowym Targu, 
podaje się do publicznej wiadomość* 

N O W Y  TARG, dnia 10. lipca 1925.

Burm istrz:

Rajski.


